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W A R U N K I P R Z E D P Ł A T T :
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W Płooka  1 w Łomży: Rocznie r i  6 , 
półrocza,  ra. I  k. M ,  k w a r ta ln ie  n  1 k S6 . 

Za » iao » ze» ie  do deaan a ue t i« cz a le  k. 6 .
Z p o o r tn w ą .  R ecza ie  r i .  t ,  

DÓlrocmie r i  8 , kw ar ta ln i*  ra, 1 k. 60.
0  Zagranie*: ł U c i a l e  r .  8 , półrocznie  

r». 4, k w a r ta ln i*  r i .  3.

Numer poJedyAezy k. 5.

Za z a l a n y  a ł r e i a  dopłaca 
•i« kep. 80.

P rze d p ła ty  i e g le e ie a ta  
p r i y j a a j ą  r ó w a M  kikągar-  
ni* i ko lperte r je  p* s t a r t a c h  

1 l i u t l M l u k

A d rei wydawnictwa

w Płocku Ryntk K anom urw .

W  od d iia le  Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera  na Nowym Rynku.

P r i e d p l a t*  1 0| I o a i« a l a  na j­
lepiej p r z y ty ł a *  wpreet do

redakcj i.

R y k ep l iy  nie  l a i t r i a i e a e
nl* zwraca ją  ei«.

O C ŁO H G M tA  p* kep •  aa t W t m  
p* t l tew y  lak j« (*  a l i j n i  l a  a a i t i p u  
r a i y  kęp 1

R BK L A M T aa  1 i t r e a l e  p* kep M  
BA r  i m i

M U I O L O O I A  w U ra i  kep l i .  
w W i h h t u  i r e y j u p ą  n i e m a ł e  

a f e a t w r y : Oayra  (W ł«nfc»wa 8), W* 
t r e w e ł ł i fO  (S eaa tereka  M ),  Bergeea#
(S eaa te reka  Sł).

Do num eru  dz is ie jszego  d o łą c z a  się o g ło ­
szenie f i r m y  „ W A R S Z A W S K IE J  P R A L N I  
C H E M IC Z N E J ” .

Oddział Płocki Banku Państw
zaw iadam ia,

• _ _  31 ( i n n l n i a  1890 r. . .  i . .że z dniem 12 iwo i 
wa ostateczny termin dla za­
miany banknotów: 25, 10 i 5 
rublowych wzoru 1887 roku.

Rok emisji oznaczony u dołu na prawej 
stronie banknotów: 5 rb. (nie później 18iH r.) 
na lewym brzegu, 10 rb. (nie później 1802 r.) 
i 25 rb. (w szystkie 1887 roku) na środku 

banknotów.

otworzył kancelarję w Płocku 
przy ul. Tumskiej, w domu 

dra Brzozowskiego.

Kalendarzyk tygodniow y
Swi'dl Ko k IoU Imiona
R.-Katolickiego eł**t*S<kle

Sobota 18 li s top. Odona S tan is ław a
Niedziela tO „ Stanin .  Kostki,  Eiżb . Drogotnira
Poniedz.  20  „ F e l iksa ,  W alozjusza  S ę d r im r ra
Wtorek ‘21 „ Ofiarowanie X . M . P . S ława
Środa 22 .  C c c y l j i ,  M ark a  Wszemila .
Czwartek 23  .  K lem ensa  M i ły  woja
Pią tek  24  „ J a n a  od K rz y ż a  J a r o s ła w a

Wschód s łońca o (rodz. 7 m 33 
Zachód s łońca  o podz 3 m. 5S.

Zmiana ks iężyca .  Ost. kw adra  d. 25  o g. 7 m . 5 9 r .

W ysok .  w o d y  na Wiś le  d. 14 lis top. 3 s tóp 2 cali 
pod P łock iem .  d. 15 „  3 „  4 ,

d. 18 „ 3  „ 9  „

7 r. p.p. 9 w
T e m p e ra t .  w P lockn:  <70^ .  14 listop. 2,4 4.8 4.4

d. jr> ., 6.2 tt.6 4,2
d.  16 „ 3,2 5,6 3,4

Deszczu spadło : d. 14 li s topada  1 9 m. in.
d. 15 ,. 1,6 „

J a r m a r k i :  II" guh, płockiej: 28 l is topada w 
Drobin ie , w Dobrzyn iu  11. Drwęcą,  29  w Rodzano- 
wie, w P r z a s n y s z u ,  30 w Sochocinie .

W  guh. lom iyńslciej: 20 l is topada  w Łomży,  27 
w Sokołach. 28 w S taw iskach  30  w Kolnie.

Teatr .  W Niedzie lę  dnia .  19 l i s topada  koncer t 
p ia n i s ty  A. M ichałowskiego '

Zmiany w służbie i mianowania.
P o c z ty l jo n  kanto ru  poczt, te lg r,  w S zczuczyn ie ,  

Sumnjlutcicz z am ianow any  został  urzędn ik iem  VI 
kl. w kan torze  poczt, te lg r .  osowieckim. Zwolnio­
n y  tnł jnHm- <rb. -TĘa&ttrt?- /■ 'jrrwśtr^ •irrręthiik Irarntorn 
po<5zt. teljarr. w Łom ży,  A ndrusieirski. P e łn i ą c y  ob. 
s e k r e ta rz a  w zarządz ie  gub. łom żyńskim  a k c y z y ,  
sekr .  kołu;. A leksy  Sokolow  mianow. sekreta rzem .

Na m ocy  rezolucji  p. gu b e rn a to ra  łom żyńsk iego  
zatw ierdzono  nas tępu jące  osoby  w urzędach  hono­
r o w y c h  s t r a ż y  ogniowej ochotn iczej w Ostrołęce.* 
p re z y d u j^ c y m  zarządu mianowano Józefa Zubowicza, 
członkami zarządu :  Klemensa Romanowskiego  i G u­
staw a P ajew skiego , k andyda tam i:  A dam a D ym iń­
skiego i Felika W ojciechowskiego; nacze ln ik iem s t r a ­
ż y  Frands7ka M alinowskiego, pomocnikiem nacze l­
n ika  Wojciecha Gąsowskiego; członkami komisj i r e ­
w izy jne j :  Slantsfaw a Iizowskiego, Franciszka B u r ­
skiego i Adam a b y  mińskiego; k a n d y d a tam i:  D awida  
J łundbakina , Józefa R ych tera  i Franciszka Baranow ­
skiego; za rządz a jąc ym  mają tk iem T -s tw a  W acław a  
Kraczkiewicza. Zw o ln iony  został od peln. obow. z 
p o r o d u  c h o ro b y  sędz ia  pokoju in. L ipna  1-go okr. 
sądowego gub.  płockiej r. st. Ozernow.

Nieco o amortyzacj i  p o życzek
T O W . KRED. Z IE M S K IE G O .

(Ciąg dalszy).

O ile renta jest stalą, może zlombardo- 
wanie wyrobić się samo, bez strat dla ope­
rującego. Renta gospodarcza rolna jednak 
nie jest stalą, wiemy wszyscy, ilu warun­
kom w różnych czasach podlega. I.ombar- 
dujący zatem rentę swa w Tow. dla spłace­
nia wspólspadkobierców, ryzykował w obec 
jej chwiejności, bo sądził że niższe i wyższe 
renty roczne z majątku w przecięciu  będą 
wynosiły ową rentę przyjętą w wartości 
opłacenia dopiero w periodzie jego dzia­
łalności. W 99 wypadkach na 100 można 
jednak być pewnym, że przeciętnej renty 
nie osiągnął, a zrozumieć to łatwo, gdy się 
zważy, że wyższa renta nie mogła nigdy 
zrównoważyć szkód, jakie mu niższe wy­
rządziły w chwilach krytycznych. Niestety, 
danych rachunkowych co do tego nie ma, 
nikt bowiem ścisłych systematycznych ra­
chunków w tym kierunku nie prowadzi 
dla braku czasu a także przez nieznajo­
mość buchalterii rolniczej. W iększa część 
rolników gospodaruje na ślepo, nie roz­
różniając który dział gospodarstwa kredy­
tuje debetem drugiego. Trzeba wziąć jeszcze 
pod uwagę, że kapitał ogólno-światowy  
rośnie ciągle wskutek procentu od pro­
centów, komu zaś tenże odjętym zostaje 
choć chwilowo, ten nieubłaganie o tyleż 
pozostaje za drugimi, czyli nieubłaganie 
ubożeje w stosunku do ogółu. Lombardu- 
jący zatem rentę gospodarczą m usiał ubo­
żeć z chwilą, gdy jego renta nie była 
normalną nie tylko o pewną różnicę, ale 
i o odpowiedni procent od procentu. Bez­

względnie zaś ubożał, jeżeli się plusy i  mi­
nusami nie schodziły, a to w większej 
ilości wypadków za prawdę przyjąć należy 
w obec wyników znanych powszechnie. 
Bezwarunkowo zaś zawsze ubożał o odse­
tek od kapitału przedstawiającego jego  
reutę. Na zewnątrz zaś stosunek jego  
do amortyzacji kapitalistycznej Tow. pozo- 
stawa. niezmieniony, wymagania Tow. były 
zawsze te same, czy pieniądz był droższy 
czy tańszy. *).

Przytoczyłem tu tylko „twierdzenie ra­
chunkowe abstrakcyjne — w rzeczywistości 
dochodziły jeszcze klęski z własnej winy, 
z rozrzutności lub niezaradności, lecz te 
nie należą do rzeczy. W obec bowiem ab­
strakcyjnej pracy kapitału, obojętnem jest, 
czy kto gospodaruje dla przyjemności, na 
przeżycie, dla dochodu lub znów jako  
mandatarjusz dla społeczeństwa,— kapitał 
zawsze jest bezwzględnym. Pójdźmy da­
lej. Lombardnjący nie zdążył jeszcze ren­
ty swej uwolnić, gdy operacja powtórzoną 
być musiała z powodu dorastania nowego 
pokolenia, które trzeba było wspomóc. 
Stąd stan kwitnący Tow., n bankructwo 
stowarzyszonych. Tow. Kred. Ziuns. grało

s) Cu T-wu miało robić podług nutom w 
obec fiu klującej wartoici pieniędzy, czy tru­
dności, w jakiej pewne osobniki się znajdo­
wały? Czy miało zaprzestać płacić swoje zo­
bowiązania i narazić ua wspólną odpowie­
dzialność resztę stowarzyszonych, lub teZ do­
prowadzić Instytucję do upadku' C zy T -w o  
inoże być w stanie kwituącym, gdy jego kapitał 
jest  ściśle ograniczony? Przecież czynności  
spekulacyjne nie są jego zadaniem a sądzić 
trzeba Ze o stanie normalnym tylko może tu 
być mowa.

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na ko n k u rs ie  , ( i ł o s u “ z funduszu z iemian Krośuiewickicb  

79) P R Z E Z

L.-u.d.-ssrl3cę G r o d le -w s lc s * .

Usprawiedliwia! pannę Tyglowską i swój wybór, ale 
tęsknota pokazyw ała mu tamtą i niosła go do Rucinka. 
Był lepszy, gdy oddychał ich spokojem i ich powietrzem  
i  kryształu. Czemu nie w rócił, nie przebaczył, nie za­
pomniał.

—  Jakże? Chial przebaczyc, tylko zapomnieć nie 
mógł. Skrzywdziła go tak spokojnie i z taką łatwością, 
z jaką dziecko obrywa skrzydła motylowi, leraz  wycho­
dzi za W ątorskiego... prawda! Prawda, ten czy ów, kobie­
cie wszystko jedno. Bierna jest i bierna będzie, jak nie­
wolnica. Kaprys jej prawem. A serce? Serce bije w takt 
lerca mężczyzny. Gdyby był nie odjeżdżał i nie zosta­
wiał jej samej, byłaby go kochała, leraz  kocha Wątor- 
*kiego, ha, lia, ha!

Zaśmiał się, ale szarpnęła mm z a łd n w  m yślał, ze 
to ju i minęło, te się przyzwyczaił do tej myśli, tymcza­
sem nie. Przy Jance, przy narzeczonej, był zupełnie spo­
kojny. Zapomniał o istnieniu pana W ątorskiego i panny 
Burskiej. Dziś znowu go schw yciła llo śc , a prócz U‘̂ o 
zaniepokoiła myśl nagła: —  rnoie nieprawda?

Stanisław nie miał jeszcze z Kuriuk* potwierdzenia 
tej wieści. Ludzie lubią plotki. Może płotka?

Aż stanął i teraz’ zerwała się w mui jakaś dzika 
chęć burzenia, tarcauia wszystkiego, a najwpierw ty*h 
Niianych więzów, które sam na siebie nałożył i kiore go 
teraz wyraźnie dusiły.

—  Przecież może się nie żenić nigdy— myślał. Od tego 
nikt nie umarł. Nie uprzedzili go, oszukali, Janka tak­
że go oszukała. Zawsze było mu u nich niewyraźnie. Bo­
lesława ledwo zniosil, jakby przeczuwał. W ierzył tylko 
w nią. A ona przecież sama opowiadała mu o testamen­
cie. Kłamała. Tamtej nie chciał przebaczyć kaprysu a 
tej miałby przebaczyć kłamstwo, pod którem skryła bru­
dy? Nigdy! Napisze, skończy i dopiero wtedy lżej odet­
chnie.

Jakoż w samej rzeczy odetchnął z ulgą już teraz. 
Począł znowu iść prędko, przez drogę układał list do pa­
ni Tyglowskiej i tak się nad jego treścią zamyślił, że 
nie słyszał wołania:

—  Panie Stefanie, panie Stefanie!
Slanął dopiero wtedy, gdy go przytrzymano za ra­

mię. To panna Janka goniła narzeczonego, a teraz
I śmiała się do niego zdyszana zarumieuiona, z tą swoją 
! wysuniętą górną wargą, w zielonej sukience, podobna do 
| świeżego pąka mchowej róży.

—  Ledwie mój skarb dogoniłam... Dokąd? —  pyta­
ła i malutkiemi rączkami trzym ała jego rękę.

—  Szedłem do domu i miałem do państwa pisać —  
odparł bez namysłu, lecz na nią nie patrzył.

—  Do państwa? A do mnie nie?
—  Do pani także —  rzekł chłodno.
Dziewczyna popatrzyła nań bystro i  z widocznym

! niepokojem, potem się nagle roześmiała.
—  Do pani? l*o jakiej pani? Żadnej nie znam, nie 

j widziałam, wiem tylko, że jest jedna mała, bardzo smut­
na Janka, która nigdy nie może doczekać się wieczora, 
lecz teraz jest szczęśliwa, bo Złapała swego najukochań­
szego szkaradnika i, korzystając z niedzieli, zabierze go 
sobie.

To mówiąc, jedną rączkę zaraz wsunęła pod jego 
ramię, drugą położyła na ramienia i, przycisnąwszy je do 

; siebie, dodała.

—  Idziemy, dobrze?
On pomyślał, czy może w samej rzeczy nie będzie 

lepiej iść samemu, zwłaszcza, że patrząc na Jankę, nie 
tylko począł nagle wątpić o prawdzie tego, co słyszał w 
cukierni, lecz jeszcze zapragnął, by to prawdą nie było. 
Zapyta wprost matki, albo Bolesława, jeśli go zastanie. 
Jest bezczelnością wymyślać listownie ludziom od oszu­
stów, bez żadnej innej podstawy, prócz kilku zjadliwych 
słów nieznajomych oryginałów. Bolesław jest blagierem, 
ale to jeszcze nie dosyć. Prócz tego, kobiety stanowczo 
o niczem nie wiedzą, a jakżeż taką rzecz możnaby u- 
kryć przed matką i siostrami? Przed Stanisławem? Praw­
da! Borski spraktycznial, wół się z niego zrobił, nie 
bardzo patrzy, co orze, byle orał, ale błotaby nie zniósł, 
zerwałby z rodziną fony... Tymczasem bywa u niej i to 
nawet dość często...

Lady;, z dał się prowadzić narzeczonej, która za­
glądała mu w oczy i pytała;

—  Czy mój pan najmilszy gniewa się na swoja ma- 
1 1? Janka tak tęskniła, Jauka tak bardzo kocha, Jan ie  
zaraz smutno!

Tak, to była prawda Ona zawsze odczuwała jego  
smutek lub niezadowolenie i poty chodziła, póty mu zaglą­
dała w oczy, (toki nie zapomniał o wszystktem, co nie by­
ło mą Kochała go, kochała nawet, me wiedząc, czy on 
ją pokocha. On może nawet nie byłby tego spostrzegł, 
gdyby mn nie zwrócono uwagi? Teraz jest w jego ręku, 
jak woxk, z którego można ulepić, co się zechce. Nie 
ma ani dumy, ani ambicji, ani kaprysów. Kocha. To jej 
rozum i jej wiara. Któż wie, czy rozum to nie naj­
głębszy, czy wiara to nie najświętsza?

Poczęła go ogarniać wdzięczność dla Janki i rozrze­
wnienie. Po przebytej burzy poddawał im wę, jakby z 
ulgą. Pogładził rączkę dziewczyny, a gdy powtórzyła.
—  Jance smutno! — rzekł:

— Biedny kociak, dobry kociak!
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tu rolę lichw iarza, Egzystencyą bowiem 
swą psychologicznie truto rozwój ekono­
miczny. W ględna ła tw ość  sp ła ty  działów 
przez Tow. suggestjonowalo do wyższego 
kapitalizowania renty  gospodarcze. „Zacią­
gniesz Tow. i splacisz“,— ta k  mówili współ- 
pretendenci do ren ty ,  do przedsiębiorcy 
lombardowania, — ten w obec przykładów  
uchylał głowy. Głowa rodziny nie dbała  
już *tak o zbieranie funduszu w obec lom­
bardowania. W  poprzedzających Instytucję 
latach często zdarzały  się wypadki wspól­
nej administracji majątków działowych 
w obec niełatwej spłaty , co zatem idzie, 
dotknięcie się w szystkich  współdziałowych 
istoty rzeczy renty  gospodarczej; bywały 
też sprzedaże z działów, w skutek  czego 
przychodziło do układów, k tóre  bardziej 
zbliżały się do przeciętnej ren ty , zmusza­
jąc  do mniej lekkomyślnego obchodzenia 
się z nią.

Przychodzimy do aksjomatu; ła tw y kre­
d y t niszczy rolnika. O wiele jed n ak  więcej 
k red y t  ła tw y o trudnej manipulacji,  k tó ry  
raz, przyczepiwszy się do ofiary, nieodstę- 
powal jej j a k  wyrzut sumienia. 1 w tein 
główna ro la  T-stwa jak o  l ich w ia rza . ' )  Le 
Capital doit 6tre s o u p łe ,— powiedział nie- 
poiunę k tó ry  ekonomista francuzki. Jakże  
daleko od tego Tow. Kred. Zieuis. jak o  
wierzycielowi! Je s t  nieubłaganym i w tem 
jego powaga w obec mandatarjuszów-ka- 
pitalistów. A jedn ak  dziwna to anoinalja. 
Tow. nie jest abstrakcyjnym  pojęciem —  
Tow, nie może być biurokratyczną insty­
tucją  wrogo usposobioną dla stowarzyszo­
nych, j a k  fiskus dla podatkujących nim 
być musi, a  jed n ak  n ią  jest, —  dla czego?

W ina leży w ciężkiej, biurokratycznej ma­
nipulacji. W dozwolonych ram ach  winno ono 
być postępowem, a ono stoi, j a k  chińszczy- 
zna. J ak o  pośrednik kapita łu ,  winno go 
czynić elastycznym, le Capital doit etre 
souple, winno go naginać, a  ono jes t  bier­
ną  skarbonką, o ile nie  g ra  roli komorni­
ka. Stowarzyszony zaś w posiadaniu z po­
kolenia na pokolenie zlombardowanych 
ren t  topi się w kieszeni małomiasteczko­
wego bankiera ,  korzystającego z kapitałów 
poważnych banków, zak ład a  instytucje fi­
nansowe innego rodzaju, instytucje o s ła­
bych podwalinach, bo zak ładający  na no­
gach się chwieje. Lombarderzy  dziedziczni 
w zdychają za ła tw ym  kredytem, rzucają  
się, ła ta ją  dziury ja k  mogą, zak łada ją  
instytucje, rywalizujące z dziedzicznym wie­
rzycielem lichwiarzem, a  Tow. stoi, gorzej, 
j a k  l iaa i  połyka lom bard em  dziedzicznego 
stającego się radcą, p rze traw ia  go i o ka­
zuje rencie zdziwionej jak o  strupieszałego

4) Dług, który sio amortyzuje  uie może się 
nazywać nieszczęściem przyczepionym do o- 
flary, to z na tury  rzeczy ilobra po pewnym 
czasie uw aln ia ją  się  od niego, podczas gdy 
d ług Landszafty tylko kapitałem może być 
zniesiony.

biurokra tę .  Lombarderzy dziedziczni czują, ' 
że mają slnszność, lecz nie wiedzą, gdzie 
ona. A ta słuszność istnieje bezwarunkowo.'') ] 
Mają oni w ren tach  swych do zlombardo- 
wania jeszcze to więcej, k tó re  powstało ze 
zmienionych w arunków  ekonomicznych, z 
większego zaufania kapita łu  do p rzeds ię ­
biorczości pryw atnej ,  ze zmienionego syste­
mu oszczędnościowego na  przedsiębiorczy. 
Lecz oni są skrępowani przez dziedzicznego 
wierzyciela siedzącego na  k a rk u  j a k  Kite 
austra lsk i n a  k a rk u  owcy, by tu najsmacz­
niejszą częścią się najeść, ra n iąc  i niszcząc 
resztę organizmu. Skrępowani są  w k re d y ­
cie przez lichwiarza, k tóry  myśli tylko 
o swej pewności absolutnej, nie licząc się 
z tem, żesu m m um jus  summa iniut ia, że pew­
ność ta paraliżująca, ru jnując upaść musi, 
j a k  to subhasty wykazują ,  dla uniknięcia 
której lom barder  dziedziczny, posiadający 
połowę przewyżki aktywów nad pasywami 
n ieraz musi pożyczać na 1, 2, ‘6% n a  mie­
s iąc8). Le Capital doit e tre souple — winien 
on się przystosowywać do potrzeb uży tku­
jącego jego pomocy —  tak  pomóc a nie 
g rać  roli agienta ubezpieczeniowego na 
życie, k tóry  klienta swego domu zmusił 
do pozostawania w łóżku podczas w ysta ­
wy chicagoskiej, by mu ona nie zaszkodziła. 
Rolnicy dążą  do tej elastyczności koniecz­
nej u Tow., bez zostania Tow. ra tunko- 
wem chwytających się brzytwy. Na tem 
mój wniosek opieram. (C. d. n.).

Sprostow anie. W numerze poprzednim 
tego a r tyku łu  w ydrukowano dw ukrotnie ,  
mianowicie w 5 i 8 wierszu od kdńca a r t y ­
kułu „resz tą"  „ resz ta"  zamiast „ ren tą"  
„ ren ta" ,  co się niniejszein prostuje.

P Ł O C K .
Dyrekcja szczegó łow a  płocka T ow arzy­

stwa kredytowego ziemskiego wygotowała 
spis majątków ziemskich w gub. płockiej,  
zalegających w opłacie r a t  temuż T-stwu 
i zagrożonych z tego powodu pierwszą li- I 
cy tac ją  przymusową. Majątków takich  jes t 
81, z k tó rych  w powiecie mławskim 18, 
lipno-kim i płońskim po 16, w ciechanow - | 
skini 11, w rypińskim 8, w płockim (i, w j  
sierpskim 5 i w przasnyskim 2. Licytacje, | 
o ile zaległości nie będą uregulowane, od- j

5) Tu zgoła au to r  nie wie, j a k i e  p raw a i 
mu p rzysługu ją ,  T-wo obsadza się ludźmi I 
powołauymi przez s tow arzyszonych ,  narze­
kać więc .nie mogą, że są  źle obsłużeni, bo 
sami temu winni. T-wo j e s t  j e d y n ą  insty- j  

tuc ją  w kra ju ,  w której każdy stow arzy -  j 
szony, jak o  reformator wystąpić  może, potrze­
ba tylko, aby myśl jego  znalazła uznanie.

6) Jeżeli au tor  szuka  w ierzycie la  po zaT -w em  
to bezwarunkowo prędzej i na  lepszych wa- j 
runkach znajdzie go wtedy, kiedy ten będzie ] 
wiedział, że jego  kap ita ł  co pół roku lepsze 
miejsce za jm uje  na hypotece.

bywać się m ają w lutym i marcu r. p.
Obecnie wiele m ajątków  opłaciło już r a ­

ty zalegające.
Dzień św . Cecylji uczczony będzie uro- 

czystem nabożeństwem w kościele k a ted ra l ­
nym. W czasie nabożeństwa chóry am ato r­
skie w liczbie 20 kilku osób śpiewać będą 
stosowne pieśni. Amatorzy przygotowują się 
pod k ierunkiem  ks. Gruberskiego. Nabożeń­
stwo to odbędzie się nie we wlaścńvy dzień 
św. Cecylji, t. j .  we środę  22 b. m., lecz 
w niedzielę n as tępn ą  t. j .  26 b. m.

Oddział Tow . cesarsk iego  rac jonalnego 
polowania został dla  P łock a  zatwierdzony.

O otwarcie tego oddziału 'po s ta ra ło  się 
grono zwolenników polowania.

Zbieranie odpadków. Proszeni jesteśm y 
o zaznaczenie, aby te osoby k tóre  rozpo­
częły zbieranie odpadków  u siebie odsy ła­
ły  je  do T ow arzystw a Dobroczynności, gdzie 
w oddzielnej n a  cel ten kom órce  sk łada  
się i rozdziela obecnie wszelkie nadesłane 
nieużyteczne przedmioty i sk raw ki .  Ci k tó­
ry m  trudno  .będzie odsyłać samym, będą 
łaskaw i zawiadomić k ance la r ję  T-stwa, k tó ­
r a  n a  wezwanie w ysyła  s tróża  dla odbioru 
zebranych  przedmiotów.

Zaznaczamy, że pożądanem je s t  wielce 
oddawanie s tarych  podartych kaloszy, oraz 
wszelkich gum technicznych (obręczy od 
row erów , pojazdów i t. d.), na  k tó re  znalazł 
się ju ż  nabywca.

W końcu nadmieniam y, że dzięki gronu 
osób, k tóre  powzięły myśl zużycia płockie­
go śmiecia i k tó re  uporczywie a  wytrwale 
myśl tę p rzeprow adzają ,  spraw a zbierania 
odpadków jes t  na dobrej drodze. Niech się 
rozw ija  powoli, systematycznie, a  wszystko 
pójdzie pomyślnie.

O świetlenie bram i sieni. Piszą do nas 
z miasta. „Kiedyż nareszcie  n a s ta n ą  u nas 
błogie czasy, gdy właściciele rozpoczną 
oświetlać ' b ram y i sienie swoich domów. 
Powinniśmy żądać tego przynajmniej od 
właścicieli zamożnych, dla k tó ry ch  w yda­
tek  taki nie wieleby stanowił, gospodarze 
domków biedniejszych niechby się nie ru j ­
nowali, ale właściciele kamienic okazalszych 
powinni sami poczuwać się do tego obo­
wiązku. Tymczasem u nas wszędzie prawie 
panu ją  p rzeraża jące  ciemności, a  gdy  lo­
k a to r  zapomni z sobą-  wziąć zapa łk i ,  to 
na rażonym  jes t  n ieraz  na  obicie sobie bo­
ków lub też upadek  ze schodów. W śród 
ciemności tak ich  w kącie może nieraz czy­
hać ja k iś  rabuś, k tó ry  cię zn ienacka  wal­
nąć może tak, że ci się świeczki w oczach 
pokażą ,  chociaż ci drogi nie  oświetlą."

W imieniu więc mieszkańców prosimy 
owych zamożniejszych właścicieli, aby p a ­
miętali o bezpieczeństwie swoich lokatorów . 
Być może w przyszłości poprosi ich o to 
policja.

(Ur.) Koncert. Dawno zapowiedziany kon­
cer t  S tan is ław a  Barcewieza ze współudziałem 
młodego i u ta lentow anego p ian is ty  L udw ika  
Golmera, odbył się 14 b. m. P rogram  zapo­

w i a d a ł :  A l l e g r o  a p p a s i o n a t o  S a i u t - S i l e n s a ,  Kon­
c e r t  B r u c h a  G - m o l ,  J e s i e n i ą  —  M o s z k o w s k i e g o ,
S e r e n a d a — - P a d e r e w s k i e g o ,  A r j a  i p e r p e t u u r a

m o b i l e - R a f f a .  W drugiej  zaś części: Zefir
i C z a r d a s z — I l u b a y 'a, Nokturn  Chopina, Ric- 
c o r d a n z a  L iszta  i Polonez — Wieniawskiego.

Dla określen ia  n a jw y ższy c h  zale t  g ry  na 
sk rzypcach  w przysłowie zamieniło s i ę  j u ż  
u nas wyrażenie: , ,g ra  jak  B arcew icz” ; więc  
g ra ł  Barcewicz. j a k  g rać  umie może bardzo nie­
wielu skrzypków , a był przytem  wyjątkowo 
dobrze usposobionym. Zrozumienie myśli a u -  
toia ,  im ponu jąca  s i ła  i śp iewność  tonu, a 
zarazem  niezrównana  in tu ic ja  w prowadzeniu 
m otywu s tanow ią  na jw yb itn ie jsze  cechy gry 
p. Barcewicza; to też pod tym względem jes t  
on a r ty s tą  w pros t  n iezrównanym. Trudno też 
w ym arzyć  sobie coś piękniejszego, wspanial­
szego, j a k  nap rzy k ład  koncert  Brucha  w  wy­
konaniu p. B Za to kompozycje, wym aga­
jąc e  nadzw yczajnej  b łyskotliwości i lekkośei 
sm yczka ,  j a k  n aprzyk ład  „Zefir” — H u b a y ’a, 
„ M oty lek"  S a u r e t a ,  k tóry  został wykonany 
zam ias t  ^ P erp e tu u m  m obile” pod ręką p. B. 
wychodzą może zanadto wyraźn ie  i spiczasto. 
(Gdyby . .M otylek” zaczą ł  tak silnie  uderzać 
sk rzydełkam i,  j a k  to w ykazu je  „ sp icc a to ” wy­
konawcy, wkrótce postrada łby  ich piękną 
barwę).

Zmuszony burzą  oklasków a r ty s ta  wykonał 
nad program  K u ja w ia k a ” Wieniawskiego, 
, ,Zapatoedo“ i , ,A n d a lu zę“ Sarassa tego.

Pan Golmer t r a k tu je  widocznie fortepian 
nie na ż a r ty ,  a  p rzy tem  posiada „ iskrę  Bo­
żą, “  W praw dzie ,  nie j e s t  on a r ty s tą  tej mia­
ry, co p. Barcewicz,  uie pozw ala ją  mu na to 
wiek i ł a ta  s tudjów , ale j e s t  on na bardzo 
dobrej drodze; równość gam, jasuosć  i do­
kładność w w ykonaniu  pasażów, a przytem 
zrozum ienie  au to ra  i m iara  a r ty s ty c zn a  w pro­
wadzeniu melodji,  św iadczą  o jego  talencie; 
używ ał  wprawdzie  za dużo piana,  ale było 
to z jego  strony  w pros t  nierozliczeuiem się 
z nadzw yczaj  z łą  a k u s ty k ą  tea t ru  naszego. 
Gra p. G. ogólnie podobała się  słuchaczom, 
to też i jem u  uie szczędzono oklasków, za 
które w y w d zięcza jąc  się wykonał nad pro­
gram  „ M a z u rk a 1- Noskowskiego i „S trum y- 
czek“ Sziit ta.

S a la  tea t ru ,  pomimo wysokich ceu była 
p rzepełniona.  Głośna s ław a  Barcewicza zwy­
cięży ła  n aw et  brak maniony.

Braki w tea trze . Już  niejednokrotnie 
zw racano  nam uwagę n a  b rudy  w teatrze, 
T e a t r  widocznie rzadko  je s t  przewietrzany, 
bo w obecnej porze  czuć go stęchlizną i wil­
gocią. Również rzadko musi być porządko­
wany. W  lożach tak  je s t  b rudno ,  ta k  wszy­
stko zakurzone, że kobiety  sk a rż ą  się na 
uiszczenie sukien. Plusze czerwone wido­
cznie puszczają, bo n ieraz kobiety opiera­
jące  się na  poręczy wychodzą z poplamio­
nymi s tanikam i i rękaw am i.  Zamiast owych 
pluszów lepiej byłoby użyć n a  obicie jakiejś 
tańszej materj i,  aby ty lko nie plamiła,—

| Trzebaby  wreszcie oczyszczać i okurzać lo- 
: że i k rzesz la ,  aby brud  nie przylepiał się

A ona zaraz poczęła się śmiać, j a k  dzwonek.
—  Nie biedny, nie, bo kocha.
—  Bardzo kocha?
—  łiardzo.
I tak doszli do domu, gdzie mieszkali Tyglowscy. Na 

schodach panna J a n k a  zaczęła uciekać, on j ą  gonił i obo­
je, śmiejąc się, wpadli do przedpokoju.

Lecz tu przypomniało mu się nagle, po co przy­
szedł. Odrazu strącił  humor.

—  Czy jes t  pan Bolestaw, albo pani Tygłow ska? 
—  zapyla ł  i wmawiał w siebie, że bardzo chce, aby byli.

—  Bolka niema, a  mamuleczka pewno jes t  —  od 
p a r ła  Jan ka  i wybiegła.

On wszedł do saloniku, w k tórym  teraz były także 
chińskie parasole, siadł na kanapce  w rogu, gdzie zaw­
sze o szarej godzinie bawił się z narzeczoną i, choć był 
o to zły na siebie, czuł wyraźnie, że zaczyna się bać 
prawdy.

Znowu byłby sam n a  świecie. T am ta  wyjdzie za 
W ątorskiego, to małe tuli się przynajmniej do niego, jak 
kurczę i szczebiocze, j a k  szczygieł. Potem mieliby dzie­
ci i ona w yglądałaby zabawnie z różowem maleństwem 
na  ręku.

Zapomniał o rozmowie w cukierni,  opar ł  łokcie na  
kolanach, twarz schował w ręce i myślał o Jance.

, Z początku bawiliby się w małżeństwo, co musi 
miec także swój właściwy urok, potem zrobiłby z niej kobie­
tę, k tóraby  mu dzieci chowała na ludzi. Takie p rze tw a rza ­
nie dziecka w istotę myślącą zadawalnia i serce i am ­
bicję prawdziwego mężczyzny. Rzadko który się nad Lem , 
zastanawia, choć podobna rola, to najważniejszy obowią- i 
zek męża względem żony, jeżeli ta żona nie ma być tyl- i 
ko zabawką. 1 coby takie prześliczne, małe nic, j a k  J a n -  j 
ka, robiło na  swiecie, gdyby mężczyzna nie zbudził w 1 
niej najwpierw serca, potem duszy i nie poprowadził gdzie i 
trzeba?

A tymczasem prześliczne, małe nic wbiegło, zaraz 
obie ręce  zatopiło w jego włosach i zaczęło powtarzać:

, —  Niema mamuleczki, niema, i ta tu łeczka niema! 
Narzeczony niech się wynosi, bo narzeczona się boi.

P a n n a  J a n in a  by ła  w tej samej zielonej sukience, tyl­
ko zamiast pa ltocika m iała  różowy kaftanik , o tw arty  .na 
białej szyjce z luźnemi rękawami i mnóstwem leciuchnych 
koronek, k tó re  powiewały, roznosząc woń fijołków. R ę ­
kaw y  teraz się zesunęły i Ładysz  widział dw a prześliczne 
doleczki na  białych łokciach. N a tw arz począł mu wystę­
pować slaby rumieniec. W yją ł  jej ręce  ze swoich wło­
sów i, ok ryw ając  je  pocałunkami, mówił.

—  Boi się J a n k a ,  moja Ja n k a ?  I  czego się to m a­
leństwo boi?

Tu usta  mu drgnęły . O dsunął ko ronk i rękaw ów, 
k tóre  znowu opadły , i całował coraz mocniej ram iona 
dziewczyny. Ale ona je  w yrwała , j a k  wprzódy w sunę­
ła  ręce w jego włosy i głowę wtył mu przechyliła.

Lubiła widzieć, gdy przy  .niej d rża ł ,  bladł, albo czer­
wieniał. T eraz  p a trzy ła  mu w oczy, k tó re  z chodziły inglą 
i, uśmiechając się rzekła .

— Nie wolno.
—  Wolno. J a n k a  moja i rączk i moje, może nie?
—  Tak, ale nie wolno.
Pomimo to, otoczył ją  ramionami, c iągną ł do siebie, 

choć się op ie ra ła  i p y ta ł ; '
—  A kiedy będzie wolno?
—  Nie wiem... nigdy.
P róbow ała  się uwolnić, on je j nie puszczał, szukał 

oczami jej oczów, k tó re  o d w raca ła ,  wreszcie pociągną ł 
j ą  ta k  nagle i mocno, że upadła, i on schow ał tw arz mię­
dzy pachnące koronki różowego kaftanika.

Spragnionemi ustami p rzy w a rł  do je j  piersi i te raz  
ona także d rża ła  mu w rękach ,  p rosząc  n iewyraźnie.

—  Puść mię...
Nie puszczał, ust nie odrywał,  s łyszał tylko, j a k

jej serce biło pod mięką wełną, czul j a k  d rża ła ,  wresz­
cie p ijaną  tw arz podniósł ku jej tw arzy  i z przymknię- 
temi oczami rzekł:

—  Pocałuj mię !
—  Nie!
—  Tylko, raz, J an k o ,  ty lko raz!
—  Więc dobrze, ale puść mię...
Uczuła że jeg o  ram ion a  cisną ją s łabiej, szarpnęła 

się, w yrw ała  i, odskoczywszy, w ybuchnęła  śmiechem.
—  Ach, z łapaliśmy się! —  wolała, klaszcząc w ręce.
Ładysz milczał, przez chwilę pa trzy ł n a  nią z pod

brwi ściągniętych i g ryzł wargi, potem znowu oparł  łok­
cie na ko lanach ,  twarz schował w ręce i czekał. Jalwż 
nie czeka ł długo. P a n n a  T yg łow ska  p rzes ta ła  się śmiać, 
popatrzyła  na narzeczonego tak, jakby coś głęboko roz­
ważała ,  potem skoczyła ,  o d e rw a ła  mu ręce i znowu uś­
miechając się dziecinnie, mówiła prędko.

—  Zrobimy umowę. J a  pan a  pocału ję  raz, a nawet 
dw a razy  i pan  w tenczas zam knie  oczy, lecz pierwej mu­
szę się dowiedzieć, co pan  chcia ł powiedzieć mamuleczce 
i Bolkowi, i dlaczego p an  miał do nich pisać dzisiaj. 
Powie pan swojej Jance? J a n k a  taka  ciekawa!

To rzekłszy  jed ny m  tchem, zag ląda ła  mu w oczy, 
lecz tw arz Ł adysza  d rg n ę ła  i tak  się zachmurzyła, że na 
ustach  dzieczynny uśmiech zn iknął ,  nie zostawiwszy śla­
du. Na chwilę zaniemówiła. W  jej oczach pokazał się 
znowu ten sam w yraz  skupien ia  myśli, obok wyraźnego 
niepokoju,

—  Co panu? Co memu najkochańszemu? Proszę p°" 
wiedzieć J an ce  swojej Jance .. .  koniecznie! —  szeptała prO' 
sząco, przyczem prędko  m ru ga ła  powiekami.

Ładysz milczał, pa trząc  w ziemię, Więc obiema ty’ 
kam i poczęła mu gładzić włosy i prosiła dalej:

—  Powiedzieć Jance! J a n k a  głupia, ale ro z u m ie , 
bo kocha! 1 chce wiedzieć koniecznie,..

C. d. n.
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do ubran ia .  Jeżeli brudy panują  n a  miej­
scach lepszycli ,  to cóż dopiero mówić o ga­
lerii. Jes t  niby w tea trze  t. z. g a le r ja  nu­
m erow ana ,  ale num ery  pozdzierane lub za­
tarte,  t a k  że niema śladu, po k tó rem  moż- 
naby poznać ,  gdzie kto ma zająć miejsce. 
Trzebaby to koniecznie przyprowadzić  do 
porządku.

N a ostatnim koncercie Barcewicza zauwa­
żyliśmy, że podłoga  na  scenie jes t ogrom­
nie brudna, w skutek  czego artyści,  zwła­
szcza artystk i ,  niszczą sobie ubranie. Za- 
nważyliśmy wreszcie oddawna, że w teatrze 
naszym jes t  zbyt ciemno. Żyrando l może- 
by wystarczył, gdyby lampy w nim jasno 
się paliły, ale obecnie niedom agają  jakoś, 
a przytem kopcą często, co powoduje swąd 
i czad w sali tea t ra lne j .  Jeżeli żyrandol 
nie wystarcza w artoby  umieścić przy lożach 
kinkiety, k tóreby z pewnością wzmocniły 
oświetlenie.

Wszystko się niszczy wskutek użycia i 
teatr nasz potrzebuje  także od czasu do 
czasu n ap raw y  i uporządkow ań.a .  W przy­
szłości zapewne pomyśleć trzeba będzie o 
nowym przyby tku  sztuki.

Dopełnienie. W spraw ozdaniu  o ostatuiein 
przedstawieniu am a to rsk im ,  we wzmiance o 
programaeli pominięto nazwisko pani W ysoc­
kiej, która w ykonała  znaczną, liczbę ładnych 
programów.

Dla biednych uczniów szkoły miejskiej  po­
trzebne ,są n a s tęp u jące  książki: Uieometrja, 
Wulicha wyd. 3. Gieografja  Rajewskiego, I Ii - 
storja B ela ,m inow a wyd. 24,  A ry tm etyka  Bu- 
gajewa cz. I, E tym olog ja  cz. I Woźuina dla 
dyktanda.

Ł  O M Ż  A.
Tow. rolnicze. Przypom inam y, że w d. 

25 b. m. odbędzie się w sali dyrekcji T. 
K. Z. pierwsze zebranie organizacyjne Tow. 
rolniczego łomżyńskiego. N iektórzy człon­
kowie założyciele, j a k  wiadomo, wyjeżdżali 
niedawno n a  zebranie  członków Towarzy­
stwa rolniczego w Siedlcach dla zapoznania 
się bliższego z działalnością p rak tyczną 
tamtejszego T-stwa, k tó re  przy skąpych  sto­
sunkowo funduszach, rozwija się pomyślnie.

Mieszkania. Pomimo, że obecnie na  uk oń ­
czeniu jes t  k ilka  kamienic dwupiętrowych, 
ceny mieszkań trzym ają  się wysoko, nie­
wiadomo naw et d la  czego, bo Łomża, jako  
miasto niezbyt szybko wzrasta.

Cena m asła u nas, w tym roku nie po­
szła w górę, czego się tu obawiano. Przez 
jakiś czas t rw a ły  tu uk łady  kupców naszych 
z białostockimi o dostarczanie  im masła, 
ale układy te zostały zerw ane. Nasi k u p ­
cy żądali 12 rb. za pud masła ,  białostoccy 
kupcy dawali 1 1 rub. K w a r ta  masła k o ­
sztuje 75 kop.

Mięso za to idzie w górę. Za 1 U  kop. 
funt — nie można dostać dobrego mięsa. 
Rzeźnicy dopom inają  się podwyższenia tak ­
sy do 121/2 kop.

Niepogoda. Po przecudnej pogodzie roz­
poczęły się obecnie słoty i u u ły .  W nocy 
14 i 15 listopada niebo było zachmurzone, 
żadnego więc zjawiska niebieskiego nie moż­
na było spostrzegać.

Teatr .  T ru p a  Morozowicza dala  tu dwa 
przedstawienia ludowe, po cenach zniżo-

pozbawia się życia: zawiadomienie powyższe  
posyła w tym celu, aby nie podejrzywano ni­
kogo o jego zabójstwo.

K radz ież .  W nocy z 1 1 na 12 b. m. niewia­
domi złodzieje wyjęli okno w mieszkania p. 
Lewkowskiego i splondrowawszy je nabrali 
gotówka 6 0 0  rb. i biżuterję. Załatwiwszy się 
nader cicbo, wynieśli  się niepostrzeżenie.

Z  n a s z y e h  o  k o l i b .
Jeszcze o napadzie  na p leban ję .  W do­

pełnieniu do wiadomości podanej już po­
przednio o napadzie na ks. Aug. Wawro* 
wskiego w B ogutach-P iankach, dodajemy 
obecnie następujące  szczegóły. Szajka, ja k  
twierdzą stróże miejscowi, sk łada ła  się chy­
ba z jak ichś  12— 17 łudzi. Ks. W aw r. tak 
w chwili napadu był podniecony, że mało 
przez pomyłkę nie strzelał do nadbiegłyck 
mu z pomocą włościan. O ile twierdzi straż 
policyjna, k tó ra  dopiero na  trzeci dzień zja­
wiła się na  miejscu wypadku (władze za­
jęte były przy poborze do wojska, wsku­
tek czego nastąpiło  opóźnienie), uczestnicy 
szajki,  pochodzą głównie z Grodna. Jej 
przypisują częste lu zamachy na wykoleje­
nia pociągów. W krótkim stosunkowo cza­
sie pomiędzy stacjami Wyszkowem a Pasie­
k ą  zauważono już trzykrotnie  zawalenie linji 
balami, widocznie z zamiarem wykolejenia 
pociągu. Wr Ostrowi aresztowano 3 osoby 
podejrzane o udział w napadzi" na  księdza 
W awrowskiego.

N a p r a w a  drogi. W świetnie zagospoda­
rowanym majątku Drożnie przybywa zno­
wu k ilka  wiorst szosy, dzięki usiłowaniom 
pryw atnym . Właściciel 13rożna p. March­
wicki, k tó ry  w majątku swym urządził 7 
w iorst szosy, prowadzi obecnie szosę z Go­
worowa do stacji Pasieki.  Obywatele są ­
siedni przychodzą mu z pomocą, dowożąc 
kamienie i d robną  pomoc do ich wytłocze­
nia. Szarw ark , lubo surowo nakazany  przez 
władzę powiatową, nie wiele robi w tej 
okolicy.

Z T y k o c in a  donoszą do „K urjera  P o ra n ­
nego” , że w okolicy miasta zapada dużo 
osób na zapalenie płuc. Również zdarzają 
się wypadki częste tyfusu plamistego.

M o s t  drew niany na pontonach pod W ło­
cławkiem, przeniesiony przed kilku laty 
z Płocka, nie odpowiada należycie swemu 
zadaniu, gdyż jes t mocno zniszczony. Z a­
rząd okręgu  warszawskiego komunikacji 
wystąpił z projektem budowy mostu pod 
Włocławkiem na pontonach żelaznych.

Trąd. D-r W atraszewski, z polecenia 
władzy wyjechał do Szczuczyna, w celu 
zbadania  choroby skórnej u pewnej chorej, 
znajdującej się w szpitalu miejscowym, u 
której lekarze szczuczyńscy podejrzywają 
trąd . Stwierdzenie choroby nastąpi po zba­
daniu przez d -ra  W. krw i chorej.

Z o c h ro n y  leśnej.  Połączone komisje 
gubernialne: do spraw włościańskich i ko ­
misja komitetu łomżyńskiego ochrony leś­
nej, na posiedzeniu w dniu 24 października 
postanowiły: wyrąb lasu w dobrach Bryki 
w po w. mazowieckim, uznać za dew asta­
cyjny; w yrąbany  zaś kawałek  lasu (3 de- 
siaty 2,290 sążni kw adr.)  uznać za podle­
gający zadrzewieniu; gdyby zaś zadrzewie 
nie natura lne  w ciągu 3-ch lat nie miało
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nych. Przedstawienia  te zakupione zostały ! miejsca, właściciel danego ueząstku winien 
przez komitet ku ra to r jum  trzeźwości. T ea tr  go zadrzewić sztucznie nasieniem, łub sa ­
na obu przedstawieniach, k tó re  rozpoczy­
nają się o godz. (3-ej wieczorem, był pełen

dzonkami sosny.
Takież same postanowienie obowiązuje

Udegrano „E m igrację  ch łopską 
i „Czerwony pugilares ."  Bufet

Anczyca 1 właściciela wyciętej przestrzeni leśnej (9 
podczas 1 morgów 217 prętów), w dobrach Kowałe-

trzody chlewnej we wsi Racibory-Nowe i Stel-', 
maehowo padły 4  sztuki.

Spadek cen zboża, szczególnie na ryn­
kach prowincjonalnych je s t  wynikiem, zda­
niem „W arsz. Dniewn." zastoju w handlu 
zbożowym. Przyczyną zastoju jes t  głównie 
ta okoliczuość, że kupcy zbożowi na pro­
wincji, wobec dzisiejszego przesilenia pie­
niężnego uznali za korzystniejsze dla siebie, 
pożyczać pieniądze, zamiast kupować zbo­
że, gdyż suina wypożyczona obecnie pod za­
bezpieczenie hypoteczne daje od 1 0 -  12£.

Z a b ó js tw o .  Mieszkaniec Zakroczymia Jan 
Połeć i włościanin z gm iny Szum lina  Ale­
ksander Sobaczyński,  podnieceni alkoholem, 
wszczęli spór,  który przeszedł w bijatykę. 
Rezultatom bójki była śmierć Połcia, uderzo­
nego w głowę ciężkim kołein d rew nianym .

P o ż a r .  W dniu 2 l>. m. na fo lwarku Szu- 
luinio w pnw. s ierpskim, zgorzała stodoła ze 
zbożem i sprzętami gospoddrskiemi należąca 
do p. Józefa Bagińskiego. S tra ty  wynoszą 
kilka tysięcy rubli.

E p iz o o t ja  w gub. płockiej według wykazu 
urzędowego za czas od 13 do 21 paździer­
nika zapisuje wypadki chorób wśród zwierząt: 
3 na nosaciznę (we wsiach: Boncliy powiatu 
płockiego i Pręczki w pow. rypińskim),  5 
wypadków zołz (w Bencliach) i 1 .120 wypad­
ków zarazy pyska i racic  (w Drobinie, w S ta ­
wiszynie.  w Sławęcinie.  w Paczkowie, w Glin­
kach pow. sierpskiego, w Rozwozi nie, w S tu p ­
sku, w Dąbrowie, w Bogurzynie p-tu mław­
skiego. w Karwaczu, w Sierakowie, w Za­
wadkach pow. przasnyskiego i w Tłuchówku, 
w Kamieniu, w Michałkowie pow. lipnoskiego).

Z  W a rs z a w y .
W sekcji  ro lne j .  W  dniu 13 b. m. od­

było się zebranie miesięczne członków sek ­
cji rolnej przy bardzo licznym udziale zie­
mian ze wszystkich okolic kraju. Referaty 
były bardzo zajmujące. P. K irszrot-Praw- 
dzicki mówił „o d ługotrw ałym  kredycie 
włościańskim.*’ W pięknym tym odczycie 
prelegient streścił pogląd historyczny na 
rozwój stosunków kredytowych dla w łasno­
ści drobnej, zmiany jakie  w tej sprawie u 
nas zachodziły, zaznaczył wreszcie potrze­
bę* p raw a hypotecznego i k redytu  długo­
trwałego dla własności drobnej. Według 
prelegienta rozdrabnianie  własności ziem­
skiej przywiązuje ludność do roli i odwo­
dzi od szukania  zarobku na  obczyznie.

Pierwotny projekt Tow. Kredyt., ażeby 
gmina odpowiedzialną była zbiorowo za po­
życzającego, byt zbyt k rępującym d la  wło­
ścianina. Prelegent w końcu postawił wnio­
sek, aby odpowiedzialność ta opartą  zosta­
ła na wzajemności i akcjach wspólnych.

P an  E. Jankow sk i mówił o hodowli n a ­
sion w kraju . We wnioskach swych autor 
przychodzi do przekonania ,  że u nas pod 
tym względem dużo jes t  do zrobienia, ale 
trzeba działać powolnie, ostrożnie a prze- 
dewszystkiem umiejętnie.

N azajutrz odbyło się posiedzenie w celu 
zawiązania i rozpoczęcia działalności kasy  
pożyczkowo-oszczędnościowej dla ogrodni­
ków, pszczelarzów i osób pracujących w rol­
nictwie. Do zarządu Kasy wybrani zostali 
p. p.: Dzierzbicki, ks. Ozetwertyński i Ed. 
Jankowski.  Ze strony Towarzystw a ogrod- 
niczo-pszczelniczego weszli pp. Wolff i St. 
Rutkowski. Kasa  od tej chwili zaczyna 
działać i trzeba życzyć, aby wiadomość o 
jej istnieniu przeniknęła  do najszerszych 
kół rolniczych. W tedy tylko może okazać 
się instytucją wielce pożyteczną i pomocną 
d la rolników.

przerw był z am k n ię ty ,  sprzedawano tylko wszczyzna. w pow. mazowieckim.
herbatę po 4 k. szk lank ę,  bułki i c iastka. 1 N apasc. We wS, Lipa w pow. sierpsk.m,
We wtorek 14 b. m. odegrano na benefis d z i e r ż a w c a  w o b r o n i e  w ł a s n e j ,  s t r z e l ,  do
p. Morozowicza opere tkę  „Za oceanem.” p a r o b k a  J o z e f a  J a n c z y k a ,  k t ó r y  r z u c i ł  s ię

Z e m s t a  d o r o ż k a r z y  ż y d o w s k i c h .  Dono- nam Napastnik leczy s , ę w  szpitalu płockim.
Biliśmy już o losie  p. X . ,  który przy szczu- P rzeta rg .  W zarządzie okręgowym war-
płej p e n s j i  urzedniczej chciał zarabiać so- szawskin. inżynier,, wojskowej odbędz.e się
bie dorożką. J a k  wiadomo konkurenci  po- w d. 21 listopada przetarg „n minus, ustny
rznęli mu powóz. Ale nie dość na tein. lub za pośrednictwem ofert zapieczętowanych:
Przed tygodniem zaledwie otruto mu konia na 1. n .  przedsiębiorstwo robot w szUbie
wartości 125 rubli a przed kilku dniami n.żegorodzk.m w Ostrołęe*. do yczące budowy
właściciel został  napadnięty na N ow ym - domu murowanego dla kapelana lł> pułku
Rynku i m ocno l Oturbowany. Niedawno głucbowsk.ego. od sumy 9,0(58 mb.; 2, „a

m o c n o  1 t J n . ,w ó z  i budowę nowej łaźni murowanej w koszarach
znowu drug, raz  p o k r a ^  ™  1 i i 0  ^  ( l r a JKUU,JW  od S11,a,  9,771 rb.
nm Z10uo tucłi s o . wfchudall i Wa.łjum wynosić ma 20% sumy przedsię-
Poprzednio przed napadem  n ^  wychcKUU |,iorcze | gol/ . kli m„ie  U)%.
«ii‘czo rem  z d o m u  n a ^ n i a s t o  ^ d  /  d o r ó  p i z o 0 t j a  Dane . .Łomż. gu b .  w ie d m .-  o
karze stośiiu odsrrHŻćili się pobitioui. " * , , .  . . ...
cja nie w y ś le d z i ł a  w i n n y c h  i m a ł o  w o g o lę  p rz e b ie g u  je p i .o o t j .  w gu b .  ł , ,m ż y „ .k ie j  od 13
j Ule w y b i e u z u a  w i u u j  pazilz iern il ta)  w y k a z u ją ,  iz s z e rs z e  roz-wysledziła 

troszczy się o p o k rz y w d zo n e g o .
Samobójstwo. 2-g 0 b. m. w sajez.Uu- ,a

Starym Rynku pozbawił się  życia, zazywszy 
cj*uku potasu, zbankrutowany obywatel ziem- 
8l[i * gub. suwalskiej. Józef Klonowski, lat oo

J»«aler. Zmarły zosta«il  I'^ d I  ̂ J iyńskiui; ua rvże swinska zachorowało 7 szt. kWrym donosi, że d oprow adzony do ru m y  »aiu , z * u 3

miary przybrał jedynie jaszezur (170  zacho­
rowań). wśród rogaeizoy w pow. makowskim, 
we wsiaeb: Szweliec,  Chełehy-Klimki. S z l is y  
Złotki. Na nosaciznę zachorowało !J koni i2  
sztuki zabite i, we wsi Drozdowie, pow. łom-

T Y D Z IE Ń  P O L I T Y C Z N Y
W toczącej się obecnie wojnie nie głęboki 

nawet, psycholog mógł do pewnego stopnia 
powziąść wyobrażenie o charakterze i wyro­
bieniu społecznem Augłików. Anglik jest  zi- 

| inny, twardy mało czuły na niedolę ludzką, 
i w ogóle ma wiele z tych cech, które umy­
słom entuzjastycznym nie podobają się. ale 
Anglik jest praktyczny, rozumny, konsek­
wentny w swyeli przedsięwzięciach, niepo­
wstrzymany w swych zamiarach. Anglik — 
t» Robinson Kruzoe. który nie zuiechęca się 
małemi przeciwnościami, ale uporczywie dą­
ży do celu. wyszukuje, wynajduje i zwycię­
ża. Typ Robinsona uiógł stworzyć tylko u- 
mysł angielski. Anglik, którego widnokrąg 
umysłowy już w wieku młodzieńczym r»z 
szerzą się w ciągłych podróżach, badaniach 
i obserwacjach zjawisk na eałej kuli ziem­
skiej. nabiera wcześnie wiadomości życia,  roz- 
róźuiauia, co jest  matem, co jest  większem, 
a co uajwiększem. W dążeniu do spraw więk­
szych uie zważa na rzeczy małe, jeżeli ooe 
nie warte zastanawiania, pomija je  pogardli­

wie. I przeciwnie, umie doskonale spożytko­
wać rzeczy drobnej wagi. jeżeli one służą 
dla osiągnięcia celów większych.

Anglicy wiedzieli, że do czasu przybycia  
posiłkow wojskowych czekają ich same po­
rażki, ministrowie angielscy przygotowywali  
nawet naród do utraty całej armji znajdu­
jącej sie w Afryce. Gdzieindziej np. we Fran­
cji. klęski jakie ponieśli Anglicy, wzbudziły­
by odrazu zaburzenia, szukanie kozłów otiar- 
nycli, przekleństwa ua wodzów, na niedołęz- 
two wojska. We Francji wynikłyby rozruchy 
ludowe, które utrudniłyby położeuie rządu. 
Tylko nie w Auglji. Najpierwsi ministrowie 
objeżdżają kraj, wygłaszają mowy uspaka­
jające i dodające otuchy. Naród krytykuje, 
rozbiera, wypowie swoje niezadowolenie z te­
go, co mu się uiepodoba, ale słucha i wie­
rzy. że w końcu zwycięży. Być może złudue 
są zapatrywania Salisbury’ego, który w ostat­
niej swej mowie u lorda majora zapowiada 
naprzód, że Transwaal i Oranje po włącze­
niu do posiadłości angielskich cieszyć się bę­
dą zupełnym samorządem, być może przed­
wczesne sa tego rodzaju proroctwa, bo wy-  
uiku wojny tak uapewno przepowiadać nie 
można, ale tego rodzaju pewność znamionuje 
umysł dążący konsekwentnie i ze zrozumie­
niem do tego, czego chce, czego pragnie.—

Ostatni ten tydzień nic właściwie nie zmie­
nił w położeniu na terenie walki. Zaznaczyć  
jedynie trzeba przybywanie w ilości coraz 
większej wojsk angielskich, które częściowo 
wyładowują w kolonji Przylądka, częściowo 
zaś płyną do portu Natalu — Durbanu, aby 
stamtąd pośpieszyć na odsiecz oblężouemu 
Ladysmith owi, 0  tvm osaczonym przez Bu- 
rów Ladysmitl,‘cie były już doniesienia, j a ­
koby się poddał, jakoby Anglicy ukrywali tę 
klęskę. Ale dotychczas uie zostało to potwier- 
dzonein. Tymczasem Burowie silnie bom­
bardują Ladysmith, a ua zachodniej strouie 
Mafeking i Kimberley, z południowej zaś stro­
ny wkroczyli, jak już pisaliśmy do Kaplandu, 
gdzie jednakże przy małej w tych stronach 
sile uie posuwają się zbyt daleko.

Auglicy obawiają się powstania Afrykan­
erów, t. j. białych osiadłych w Kaplandzie, 
powstanie takie utrudniłoby wielce działania 
Anglikom, a bardzo pomogło Burom. Spodzie­
wać się obecnie należy działania na placu 
wojennym więcej ożywionego. Anglicy obwa­
rowali Durban i jadą koleją do P. Maritz- 
burga; w dalszym ciągu będą zmuszeni posu­
wać się wolniej piechotą, bo kolej zajętą zo 
stała przez Burów.

W Austrji toczą się w dalszym ciągu u- 
kłady co do ugody z Węgrami, którą zawar­
to na zasadzie § 14, z którą jednakże uie 
zgadza się parlament, żądając innego podzia­
łu kwoty wspólnych wydatków. Sprawa ut­
knęła i zdaje się, że gabinet urzędniczy lir. 
Clary ego wkrótce ruuie. Rząd musi oprzeć 
się na większości sejmowej, złożonej z cze- 
chow, polaków, słowian i części niemców. 
Z drugiej strony jeduakże gabinet sprzyja­
jący prawicy narażony ciągle będzie na ob­
strukcję niemców. W Austrji stale jest cir- 
culus vitiosus.

W dniu 14 listopada zebrał sie po długiem 
odpoczynku parlament francuzki. Energiczne 
rządy Waldec’ka-Rousseau nie podobają się 
znacznej części posłów, mianowicie monarchi­
stom, nacjonalistom i innym grupom. Roz­
prawy zaraz na pierwszem posiedzeniu były 
bardzo ożywione. Nacierano na ministra ze 
wszystkich strou; Waldeck-Rousseau przyj­
muje wszelkie interpelacje i na wszystko od­
powiada. Nacierano również i na obecnego 
prezesa wojny Gallifet'a, za surowe kroki 
przedsięwzięte przeciwko oficerom i gienera- 
łom. Gallifet, jak wiadomo zawiesił  w ezyu- 
nośeiach kilku gienerałów i skrępował w o- 
góle działalność polityczuą oficerów, którym 
kazał być więcej wojakami, aniżeli polity­
kami.

Z czasopism.
Ciekawy obrachunek. W „ T y g o d n ik u  

p io trk o w sk im "  czy tam y  c iek aw ą  s ta ty s ty k ę .  
„ S ta r y  m y ś l iw y "  oblicza że w ciągu la t  26  
zabił  9,640 sz tuk zw ierzyny ,  czyli rocznie 
przec ię tn ie  371%  sztuki.  R ach u jąc  prze­
ciętnie sz tukę  ty lk o  po 40 kop . ,  wartość 
ubitej  zw ie rzy n y  w ynosi 3,858 rb .  Na sztu­
kę  ubite j  zw ie rzy n y  „ m y ś l iw y "  liczy trzy 
s t r z a ły ,  ilość więc s t rza łó w  w tym okresie 
cza su = 2 8 ,9 3 8 . Jeżel i  kosz t  jednego strza­
łu  oznaczymy na 4 k.,  co stanowić będzie 
1,157 rb., to po odliczeniu owego kosztu 
s t rz a łó w ,  wartość zwierzyny na erysto wy­
niesie 2 ,700 rb .  Czy tylko na czysto? zy. 
daje sobie w końcu pytanie Stary myśliwa-

„A wyjazdy z domu (koszt furmanek i stru­
ta czasuj a wiut, a wiuo i t. d. Obecnie ta

c.
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w szystko okupuje  przynajmnie j  korzyść,  j a ­
ką  z polowań dz isie jszych osiąga młodzież 
g im nazja lua  przez wchodzące w zwyczaj p ła ­
cenia  s trzałowego na wpisy szkolne.”

Niechąjże panowie myśliwi pamiętają o 
strzalowem.

Nowe książki i w ydaw nic tw a.
Do w ydaw ców  i księgarzy. Nie w inte­

resie własnym , o co niożnaby nas posądzać, 
ale w interesie czytelników naszych, odwu- 
Jujemy się do panów wydawców i nakład­
ców, aby raczyli  nam p rzysy łać  swoje w y­
dawnictwa. Leży to również w in teresie  sa ­
mych wydawców. Ośmielamy się tu twierdzić , 
że pisma prowincjonalne są pilniej i uważ­
niej śledzone przez czytelników, aniżeli p i ­
sm a codzienne warszawskie.  Pismo prowin­
cjonalne, które musi zżywać się ze swoimi 
czytelnikami,  jak b y  z rodziną, j e s t  troskliwie 
podpatry  wanem i badanem przez tychże czytel­
ników. Nie nie ujdzie ich oka opiekuńczego, 
n a jm niejsza  notatka  nie j e s t  pominiętą. Sie­
dzą wszyscy uważnie poglądy, dążenia, uspo­
sobienia pisma. Jeżeli tak jes t ,  to i bi bliografja,  
k tórą  byśmy z przyjemnością  uprawiali,  ma 
w piśmie takiem ważne znaczenie, o czein nie­
jednokrotnie  mieliśmy sposobność przekonać 
się z listów czytelników, p isyw anych  do nas.

Zapewne ci wydawcy, którzy, wiedząc o na- 
szem piśmie, przysyłal i  nam niekiedy swoje 
wydawnictwa, zauważyli ,  że odpłacamy się 
sumiennie za grzeczność z ich s trony. 0  każ­
dej książce nadesłanej nam dajem y dłuższe lub 
krótsze sprawozdanie, a p rzynajm nie j  s t a r a ­
my się dać czytelnikowi w treściwem ujęciu 
wyobrażenie, o czem książka t rak tu je  i jak  
się na nią zapa tryw ać  trzeba.

P ism a  prowincjonalne nies łusznie  są  po­
m ijane przez wydawców, dla których prze­
sy łka  kilku egzemplarzy  więcej,  nie może s ta ­
nowić wielkiej różnicy  w wydatkach. P rz e ­
ciwnie, ten mały wydatek często opłaci się 
z korzyścią, g dyż  nieraz i księgarze  p ro w in ­
cjonalni k ie ru ją  się w sprow adzaniu  wyda- 
dawnictw według zdania i oeeny p ism a miej­
scowego.

—  Naukowe i praktyczne znaczenie Lo- 
gopatologji podat dr. W in d . Oltuseewslci. 
W arszaw a, drukiem L. Szkaradzińskiego, 
1899 r.

Z  przesłanej  nam przez Dr. Ołtuszewskiego 
pracy: „Naukowe i p rak tyczne  znaczenie nau ­
ki o zboczeniach mowy, zaw ierające j  oprócz 
ogólnych uwag  o zboczeniach mowy nauko­
we sprawozdanie  z p rak tyczne j  działalności 
W arszawskiego zakładu zboczeń mowy za czas 
1 8 9 2 /9 3  do 1 8 9 8 /9 9 ,  podajemy następujące  
dane, dotyczące ruchu  chorych, oraz o trzy ­
manych wyników leczniczych.

Ogólna liczba osób ze zboczeniami mowy, 
która się zgłosiła  w ciągu pomieuionego cza ­
su, wynos iła— 1,058  przypadków. Na 217  
p r z y p a d k ó w  nie noty leczyło się 9 osób (3 
doros łych ,  (i dzieci) i wszystkie  odzyskały 
mowę. Na 243  przypadki bełkotania  łączuie 
z wadliwem wym awianiem  leczyło si ę 54  
osób i wszystkie  z zupełnie dobrym wyni­
kiem. Z 53  spostrzeganych  przypadków mo­
wy nosowej poddało się leczeniu 9 osób i 
osiągnęły zamierzony rezulta t .  Nakoniec na 
5 3 7  osób, podlega jących ją k a n iu ,  przebyło 
cały kurs leczniczy 108 osób, z k tórych 99 
zupełnie się  wyleczyło, a 9 doznało znacznej 
poprawy.

Należy jeszcze  dodać, że o. ile  mniej wię­

cej wiadoma j e s t  możność leczenia  w W a r ­
szawie bełkotania  i j ąk a n ia ,  o ty le  mało zna- 
uem j e s t  ogółowi, że w zakładzie  zna jd u ją  
odpowiednie leczenie i opiekę dzieci , osłabio­
ne pod względem um ysłowym, u k tó rych  w ła ­
śnie najczęściej  p rz y tra f ia ją  się  różne zbo­
czenia  mowy, a  przedew szystk iem  niemota.

KRONIKA HANDLOW A.
Sprawozd. Domu Koln B-ci Wo/ikii&r, Barczak i S-ka 

Płock, 17 Listopada.
Na ta rg  d z i s i e j s z y  dowieziono około 025 korc} 

ró żnego  z ia rna ,  a  mianowic ie : pszen icy  około ‘200 
k o rc y ,  ż y t a  250 k o rc y ,  ję c z m ie n ia  50 k o rc y ,  owsa 
100 k o rc y ,  g r y k i  25 k o rc y ,  g rochu  —  k o r c y  i 
z epaku  le tn ie g o  —  k o rc y .

P o n ie w a ż  w os ta tn ich  d n ia c h  t e n d e n c ja  n a  r y n ­
kach w sz e c h św ia to w y c h  b y ła  s łab a  i c e n y  zn iżko ­
we, p rze to  i u nas dz iś  zboże b y ło  t ru d n o  s p rz e ­
dażne  i w s z y s tk i e  p a r t je  o s i ą g a ły  n iższe  c e u y .

P łac o n o  w zg lędn ie  do jakośc i z ia rna :  za  pszenicę  
od rb.  4,75, do 5,00 za 210  f., ż y to  od rb.  3 ,60 do 
3,75 za  ‘230 f., ję c zm ie ń  od 3,30  do 3,60 za 210 f., 
owies  od 2,25 do 2,40 za  140 f„  g r y k ę  od 4,25 
do  4,50 za  210 f. g roch  do 0,00.

Do śp ichrzów  kup ieck ich  w m in io n y m  ty g o d n iu  
dowieziono na k o n t r a k ty  pop rzedn io  zaw a r te  około 
— — k o r c y  p s z e n ic y  i ż y t a .

Do W a r s z a w y  spławiono  —  b e r l in k i  z psze n icą  
i ży tem .

G dańsk,  17 li s topada.  T e n d e n c j a  s łaba ,  c e n y  
zniżkowe.

W a r s z a w a  17 l is topada .  (C e n y  zboża p łacone  na 
st. P r a g a  kolei te re spo l sk ie j  w ła d u n k a c h  w agono­
w y ch ,  w ed łu g  notowań domu hand low ego  A.  W ie rz ­
bow skiego— W łodz im ie rska  2IJ .  Za pud w k op ie j ­
kach,  P s z e n ic a  k ra jow a  w y b o ro w a  9 3 — 96, ś r e ­
d n ia  8 7 — 92, poś ledn ia  7 8 — 82. Ż y to  k ra jow e  w y ­
borowe 7 6 —77, ś re d n ie  7 4 —75, p o ś b d n i e  70 — 72.
Jęcz m ie ń  b r o w a r n y ------ . N a  paszę  i kaszę  67 (5
— . Uwieś k r a j o w y ---------- Groch p o ln y  w a rz e l ­
n y — , G r y k a  8 6 —90. Usposobienie  ożyw ione .

(T a r g  zbożow y na p lacu  W itkowskiego) .  P ł a c o ­
no za  ż y to  w yborow e  4,30  za korzec.  P s z e n ic a  
— . J ęczm ień  — . Owies  —

Gie łda.  Notow ania  pa p ie rów .  Ruble  216,25 Listy
tow kred .  z iemskiego: duże  4 ,5 .— drobne  4,5.— 97,55 
duże  4 — d ro b n e  4 — 90,50.  L i s t y  m. P ło ck a  — Bi 
Ł o m ży  —  not.

l i e n ta  państw ow a  4 — 99 20 . P o ż y c z k a  premio­
wa z 1864 r . — 308,75 z r. 1866— 273,50.  Premiowa 
s z lach e ck a  5 — 213,50.

Łomża,  17-go lis top. P s z e n ic a  4 , 9 0 -  5,15 rb . ,ż y t0 
y 9 5 — 4,l.r>, jęczm ień  3 ,30— 3,85,  owies  2,45— 2.85 
rb . ,  g r y k a  4 ,75— 5.00  rb . ,  g roc h  5,05— 5,25, kar­
tofle 1,25— 1,45.

Odpowiedzi Redakcji.
P . J . S. A r t y k u ł ,  jako a r t y k u ł ,  nie  jest na­

p i s a n y  po d z ie n n ik a r s k u .  R zecz  t rak row ana  po d y ­
le tancki! ,  — z w ie lk iem  uczuc iem .  Proszę  pani, p0. 
t rz eb  t y l e  j e s t  naokoło ,  ta ka  n ę d za  otacza  nas wo­
koło, że d o p r a w d y  t ru d n o  zdać  sobie  sprawę któ­
re p o t r z e b y  w y m a g a j ą  szy b s z e g o  zała tw ienia .  Kie 
w sz y s tk ie  z re sz tą  można z a ła tw ia ć  za pomocą oso­
b i s ty c h  uczu ć  a l t r u i s t y c z u y c h ,  po trzebna  j e s t  ogól­
na  pomoc pa ńs tw a ,  spo łecze ńs tw a ,  i ty lk o  z bie­
g iem czasu  w sz y s tk o  p o p ra w ia ć  s ię  będzie.  Obrazki, 
k tóre  p an i  p rz e d s ta w ia  zn an e  są  ogólnie , — ale odra­
zo w s z y s tk ie m u  zapobiec  n ic  można. Chwalebną 
je s t  r zeczą  u s i ło w an ia  jed n o s tek  p o je d y ń c z y c h  nad 
n a p ra w ą  z ł y c h  w a runków  —  i ż y c z y ć  ty lk o  nale­
ż y ,  a b y  us i łow an ia  t a k ie  o b j ę ły  jak n a jw ięk s z ą  ilość 
osób. — A r t y k u ł  b ędzie  u w z g lę d n io n y ,  ale  w in­
nej formie .

P a n u  Sz. W ie rsz  sz. p an a  n ie  n ad a je  się do dru­
ku pod żadnem  w zględem .  M y ś l  bardzo banalna, 
fo rma n ieudo lna ,  r y m y  z b y t  pospoli te ,  a czasami 
w pros t  ra żące .  „ P rz e m a w ia  — p rzysposab ia , , ,  — to 
n ie  r y m .

Inn i  w tw y m  wieku w i e l c y  c z y  mali
0  miłości kobie t  daw no  śn ić  p rzesta li ;

K ochają  t y lk o ,  j a k  ojc iec,  jak  brat,
L ecz  do „m iłości"  to ju ż  s t a r y  grat.

Czemuż t y  j e d e n  s tanow isz  d z iw n y  wyją tek
1 w s e rcu  k o b ie ty  e h c i a ł b y ś  zna leść  jeszcze

[kątek?
T a  poezja  „ k ą t k a “ pow inna  u k r y w a ć  s ię  w kątku 
i n ie  może b y ć  na  j a w  p u b l i c z n y  przedstawioną  
T a k ie  u czu c ia  d ro g ie  p o w in n y  b y ć  w c ichości upra­
w iane .

O  G Ł O S Z E N I A .

Przewodnik Adresowy
FIRFłl HANDLOW YCH W  PŁOCKU.

i la b iy k a  1 IGInjltów l1 , Sion- 
w U iU G iliic t  s]ęjeg 0 poleca swoje wyroby.
Płock, p rzy  ulicy Kolegialnej.

„ROMANA”
Magazyn Kapeluszy Damskich

Modele paryzkie i fasony krajowe.
D 0150R  K W I A T Ó W  SZTUCZNYCH. 
UJ. Grodzka 47, dom p. Adlera (dawniej 

■__________ Załuskiego,).

Ignacy Brochocki.
transporty tyluniów. Kolegialna lii.

Niiiiejsizuui oznajmiam J .W W . i \V\V. Pa ńs tw u ,  
iż oddaw ua  zajmuję się  s tro jeniem i w sze lką  r e p a ­
racją  F O R T E PIA N Ó W  i P I A N I N ,  oraz pos iadam 
u s ieb ie  f o r t e p i a n y  do s p r z e d a n ia  i w yna jęc ia .  

P o leca jąc  się ł a sk a w y m  wględoin Sz. Pub l iczności  
Pozosta ję  z szacunkiem 

T o m a s z  f o r t e p i a n i s t a .
l l i c a  D uB K Z t.N S K A  &  IM .

W B lichowie (p o d  B o d z a n o w o m ) 
jes t  do zbycia

5 0 0  korcy
k a r t o f l i  c z e r w o n y c h ,

_______________ ZDROWYCH.______________

PO TRZEBN Y  UCZEŃ

DO APTEKI
bez praktyki. Tykocin Roszkowski.

Niniejszem proszę PP Hodowców  
i W łaścicieli koni poł-krwi p. Sierp-  
skiego, chcących umieścić konie swo­
je w Księdze Stadnej o zgłaszanie  
się do mnie, jako Delegata Sekcji 
Hodowli Koni. Termin składania de­
k laracji  upływa z d. 15 Grudnia r. b.

NACPOLSK, o. p. W yszogród.
_____________ Szczepan TARNOW SKI.

Vin de Saint Raphael
P R ZE P Y S Z N E  W  SMAKU

Uprasza się o zwrócenie uwagi na m arkę  fabryczną i n a  m arkę  s towa­
rzyszenia fabrykantów  dla ścigania fałszu 

Konserwuje się według metody Pasteura. K ażda butelka zaopatrzona  
je s t  w broszurę d-ra de Barre

O W INIE MARQU£ DEMłmOUE DfPOSEC

Saint-Rap h ae I
jsko o wzm acniającym  i posilnym środku.

OSTRZEGA SIĘ  P R Z E C IW  P 0P R A B 1 A N 10 M  
Compaęfsiie d u  V i n  d e  S a in t -R a p h a e l

V A L E 1 T C E ,

4I6MATUAE ROUK IUH OtSlin OUU

[S K^U al  lólKłTISl 
I iGTl. t̂yrrOi IflTI^tyrr̂ l

ttinrg

ow. Wz. Kredytu
p ł a c i  o d  lo k a c j i

1'ooznyc l i  —  —  —  —

p ó ł r o c z n y c h  —  —  —  -

k w a r t a l n y c h  —  —  —  —

p ła t n y c h  za  7 - d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m

6 %

5%

n

3 £

p ł a t n y c h  n a  ż ą d a n i e  —  —  —  —  2 %

K a p i t a ł y ,  p o d n i e s i o n e  p r z e d  u p ł y w e m  d n i  o ś m iu ,  n ie  b ę d ą  
o p r o c e n t o w y w a n o .

SliJilSl [Sl\vl51 [SKt/llfl 
S lZ Sia  [51?ftraJ Isiyfcria

prukarnia jMiecznikowskiego w płocku
POSIADA NA SK ŁAD ZIE  DRUKI PARAFIALNE.

Do snrzedania,
Konie 4 -ry  kasz tan y ,  dwie klacze rasowe.

Wiadomość n a  miejscu, poczta Bielsk, 
_______________ OGORZELICE.______________

!! W ażn e  dla Parcelu jących !!
Ś W IE Ż O  O P U Ś C IŁ  PR A SĘ

„Podręcznik dla Rejentów”
w k tó rym  umieszczone są  wzory wszystkich 
pap ierów , spisyw anych przy  parcelacji grun­
tów i w ym aganych  przez B ank  Włościański, 
j a k :  p ro je k t  pierwotnej umowy, plenipo­
tencje, uchw ały , d ek la rac je  o odstąpieniu 
p ra w  przez jednych  nabyw ców  drugim lub 
zrzeczeniu  się tych praw , podania, zamiana 
praw  pierwotnej umowy n a  urzędowy akt 
sprzedaży  i t. p., oraz  U staw a Banku 
W łościańskiege i przepisy bankowe. Pod­
ręcznik  ten  zaw iera  także wiele innych 
wzorów, przepisów  i wskazówek prawnych.

Cena w opraw ie za duży tom str . 616
R b . 7 k .  5 0 .

S k ład  głów ny w księgarni 
Mieczysława G U T K O W SK IEG O  w Płocku 
i G E B E T H N E R A  i W O L F F A  w Warszawie, 

W ysyłka p ocztą  uskutecznia się 
_____________za zaliczeniem ._____________

J E S T  1)0 SPR ZE D A N IA

L E O P O L D  L E S S I E
SZEWC

" W  ' W A H S Z A W I E

BIURO U N G R A
N o w y - S i o i a t  6 0 .

Poleca  swój bogato zaopa trzony  M agazyn 
obuwia męzkiego i damskiego. w

o 12-konnej sile w zupełnie dobrym stanie. 
W iadom ość u m echanika Błażewskiego  
Płocku.

Aleja Jerozolimska 86
(róg M arszałkow skiej).

Stale posiada na składzie K J i e b l e  m o w » e  i u ż y w a n e .  
Wielki wybór 6VSaSioraa.— CENY NIZK1E.

Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki

LELIWA
"W  SZKŁi-A-I}-A.CH A P T E C Z łT T C H  i K A C U

4 « 3 bu jc h o  U c u ay iju io . T uj). U jiouk*  (i l iu a o i j j i  1899 roA a.
Redaktor i W y d a w c a  Adam Grabowski.

W piooka I
2 k-

2, „ J io s z e w e  i

ZjriesyłM
M osinie  r«. 3, 

j j . j r . n l o *  
„ i, k*«taln*

Dr. W ł .  BIESIEKIERSKI
kilkuletn i asys ten t przy szpitalu Dzieciątka 
Jezus  w W arszaw ie  zam ieszkał w  Płocku 
przy ulicy Kolegialnej w domu p. Czar- 
necldego. Choroby chirurgiczne, kobiece 

i moczopłciowe.

że z dnier 
wa ostate 
miany ba 
rublowyeł

Rok e m is ji 
stronie b a n k n o  
na lewym b rz e ;  
i 25 rb . (w sz y

(Z,

Dzień

5 X. 
SP.
I W. 
8Śr. 
SCz.

1 10 P.
II s.

Temperatu

7 r. j 1 p.

14.3
15.3 
11,41

4.1 
0 ,7
7 .2  
0.4

Sroduia

Objaśnienie : 
™ oznaczają jogo 
rV zupełna, cisza.

D ruk  K. Miecznikowskiego w P ło c k u ,  u l ica  Warszawska.

DOE
godzona „a  koni 

80)

Le«  Ładys  
1 Przycisnę! 
e> wziąi ja 

Stanowienie! z;

sal C“y t0 1
lał majątek m i ! 

*nient?
nie tPat.rzyl na

sPnscila oczć
~~ Nie wie,

\vT ^ ' e " ' es 
T j! korzyś, 
Ja"ki powie

iiTn  .pam
p Pieniądzt

j^ ysu n ęła

.__Kłamiesz!
,Jal'  man 

^ Onii, . a,tliesz
C viadala* 
C nŁ K1r

i
C „ ra /K  a le  ^  hardzi

btefanie!
wiesz... [


